
MAGAZ YN PORTU LOTNICZEGO GDAŃSK IM . LECHA WAŁĘSY  /  G D A N S K  L E C H  WA L E S A  A I R P O R T  M A G A Z I N E

FREE COPY
pobierz na lotnisku

FREELIVE&TRAVEL

NR (198) 2025
ISSN 1899-5098

C zy t a j  #Anywhe reYouAre

  

MACIEJ

BUCHWALD





4 – 5 W  N U M E R Z E  /  T H I S  I S S U E

Port Lotniczy Gdańsk Sp. z o.o.

ul. Słowackiego 200

80-298 Gdańsk

www.airport.gdansk.pl

www.facebook.com/AirportGdansk

Agnieszka Michajłow

e-mail: a.michajlow@airport.gdansk.pl

www.anywhere.pl

www.facebook.com/anywherepl

www.twitter.com/anywherepl

instagram.com/anywhere.pl

www.linkedin.com/company/anywhere-pl

Gdańsk Gdynia Sopot

NA ZLECENIE

ANYWHERE. PL | PLATFORMA 

MEDIALNA

PATRONAT

Anywhere.pl Platforma Medialna Sp. z o. o.  

z siedzibą w Warszawie 00-841 ul. Żelazna 51/53,  

zarejestrowana w Sądzie Rejonowym Gdańsk Północ  

w Gdańsku, VIII Wydział Gospodarczy Krajowego Rejestru  

Sądowego nr 0000856796,  

NIP 5851492193, REGON 387084333.

e-mail: biuro@anywhere.pl

kom.: 882 072 755, 

Redakcja nie zwraca niezamówionych tekstów 
i materiałów redakcyjnych oraz nie ponosi 
odpowiedzialności za treść nadesłanych ogłoszeń 
reklamowych. Redakcja zastrzega sobie prawo do 
redagowania i modyfikacji tekstów.

WYDAWCA

Producent: Marcin Ranuszkiewicz

Redaktor Naczelny: Jakub Wejkszner 

Redaktorka prowadząca ForHer/Producentka: Julia Trojanowska 

Szef zespołu sprzedaży i marketing: Angelika Balbuza

Social-Media Manager Sandra Więzowska 

Grafik: Jakub Wejkszner 

Dział IT: Aleksander Domański

Współpraca fotograficzna: Michał Buddabar,  

Bartosz Maciejewski, Łukasz Dziewic,  

Marcin Bosak, Mateusz Lewocz

6
STREFA VIP  Marta Nieradkiewicz: Cenię 
spotkania sam ze sobą
VIP ZONE Marta Nieradkiewicz: I value those me-on-me 
moments

32
STREFA VIP II – Maciej Buchwald - KoMedia Musi Być 
intuicyjna

VIP ZONE II - Maciej Buchwald - Comedy must be intuitive

52
FELIETON Wiosno - to znowu ty, po co 
pokazujesz to swoją parszywą mordę?

54
MOTO Bronco. Pan Bronco - Ford Bronco 2024 TEST

57
FOR HER I nie-PrzewodniK Po afryce wschodniej – jaK 
nie PoMagać afryce

60
FOR HER II ooPs , i did it again ! recenzujeMy 
„interMezzo” sally rooney 

54

57

52

8

60

Nasze magazyny lotniskowe

SPRAWDŹ  
na anywhere.pl

NFC Poznań                 Szczecin        Gdańsk           Warszawa - Modlin Szczecin        Gdańsk           Łódź Olsztyn

34

Nowa witalno�� dla suchych, 
strukturalnie zniszczonych włos�w.
Odżywcza pielęgnacja przywracająca włosom
uwodzicielską, zdrową miękkość, wygładzenie i blask.

THE CULTURE OF TOTAL BEAUTY

W wybranych salonach fryzjerskich oraz na www.labiosthetique.pl



6 – 7 S T R E FA  V I P  /  V I P  Z O N E

TEKST JAKUB WEJKSZNER  ZDJĘCIA MARCIN BOSAK

TEKST KINGA BURZYŃSKA 
ZDJĘCIA DOMINIKA SCHEIBINGER

CENIĘ SPOTKANIA 

SAMA Z SOBĄ

MARTA

NIERADKIEWICZ



8 – 9 S T R E FA  V I P  /  V I P  Z O N E

J O A N N A  K O R O N I E W S K A - D O W B O R :  W  P O L S C E  J E S T  D U Ż O  Z A W I Ś C I

Kinga Burzyńska: Marta Nieradkiewicz – oto 
ona, w swojej własnej osobie! Chociaż w filmie 
Przepiękne, w którym grasz jedną z głównych 
ról, wyglądasz inaczej, niż teraz.
Marta Nieradkiewicz: Muszę przyznać, że kiedy 
zobaczyłam siebie w tym filmie, też się zaskoczy-
łam. Oczywiście pomogły mi kostiumy i charakte-
ryzacja, ale przybrałam też trochę kilogramów, co  
w moim przypadku nie jest aż takie trudne, bo ja po 
prostu kocham jeść.
Film Przepiękne opowiada o sześciu wspania-
łych kobietach. Oglądając ten film, zdałam sobie 
sprawę, że w każdej z nich odnajduję coś z siebie. 
Myślę, że to właśnie jest siła tej historii. Twoja 
Magda mierzy się z problemami, które dotykają 
nas wszystkich – ciebie, mnie, właściwie każdej 
kobiety.
Dokładnie. Gdy po castingu okazało się, że dosta-
łam tę rolę, bardzo się ucieszyłam.
Startowałaś do innej?
Tak. Magda jest mamą – i to mamą w dość wcze-
snym etapie macierzyństwa. Ma malutkie, półrocz-
ne dziecko i trzyletniego syna. Ten temat jest mi 
bardzo bliski, więc bardzo się ucieszyłam, że mogę 
być właśnie taką reprezentantką. 
Mam z dwójką małych dzieci.
Z dwójką, z jednym – mam z krótszym i z dłuższym 
stażem. Są tam bardzo młode mamy, świeżo upie-
czone, i te, które mają już większe doświadczenie. 
Bardzo podobał mi się ten scenariusz, bo odsłaniał 
nieco ciemniejszą, smutniejszą stronę macierzyń-
stwa – to nasze niewyspanie, poświęcenie, które 
w pierwszych miesiącach jest naprawdę ogromne. 
Dla mnie to była ogromna zmiana w życiu – mo-
ment, gdy pojawia się nowy człowiek.
Za którego jesteś odpowiedzialna w stu procen-
tach.
Tak, w pełni – i ta perspektywa się zmienia. Już nie 
jestem tylko ja, ale ja i ta druga istota, zawsze. To 
zupełnie inny rodzaj miłości, wcześniej komplet-
nie mi nieznany. Dla mnie to był prawdziwy szok. 
Dlatego bardzo się cieszę, że to nie jest scenariusz 
opowiadający tylko o tym, jakie to piękne, cudowne 
i wspaniałe uczucie, ale także o tym, ile kosztuje by-
cie rodzicem – co trzeba poświęcić, jak trzeba prze-
organizować cały świat, jak na nowo poukładać te 
wszystkie klocki.
Twoja Magda to stereotypowa matka – mąż jej 
nie pomaga, robi karierę, dostaje awans i ma  
w nosie to, że ona jest urobiona po pachy, a zawo-
dowo się nie spełnia. Do tego dochodzą problemy 
z intymnością. Można powiedzieć, że to jeden ze 
stereotypów. Pozostałe bohaterki prezentują zu-
pełnie inne, także stereotypowe spojrzenia. Jed-
na przechodzi menopauzę, a na przykład twoja 
przyjaciółka, grana fenomenalnie przez Martę 
Ścisłowicz, ma w nosie relacje z mężczyznami – 
liczy się dla niej tylko seks. To piękne, że razem, 
we sześć, tworzycie pełny obraz kobiety.
I co ważne, są w różnym wieku, więc to nie jest wy-
cinek życia kobiety na jednym etapie, z jednym pro-
blemem czy jedną zmianą. Dzięki temu wachlarz 
tematów jest dużo szerszy i obejmuje różne aspek-
ty kobiecości. To właśnie w tym lubię – znajduję  

w każdej z bohaterek jakąś cząstkę siebie, coś, cze-
go się boję, co może mnie jeszcze spotkać, albo coś, 
z czym zmagałam się, gdy byłam młodsza. Mogę po-
wiedzieć: „Tak, to również był mój problem”.
To, co powiedziałaś, jest naprawdę piękne, bo 
faktycznie jedna z bohaterek nawiązuje do naszej 
przeszłości. Na przykład nastoletnia dziewczy-
na, która zmaga się z pierwszą miłością i trudną 
relacją z mamą – oglądamy to i wspominamy ten 
etap naszego życia. A potem myślisz o wczesnym 
macierzyństwie i mówisz sobie: „Boże, to wszyst-
ko już za mną, jak dobrze”.
Ja też tak miałam.
Tak? 
Wiesz co, może dlatego czerpałam tak dużą przy-
jemność z grania tej roli. Czułam, że to już jest za 
mną, że teraz wygląda to inaczej. Moja relacja z cór-
ką jest już na zupełnie innym poziomie.
Ile lat ma Jaśmina?
Siedem. Wchodzimy na inny level – zaczynają się 
nowe problemy, ale tamte mam już za sobą.
Możesz spojrzeć na to z zupełnie innej perspek-
tywy. Zwłaszcza że sama jesteś niezwykle zapra-
cowaną mamą. Nie reprezentujesz tych mam, 
które zmagają się z  wyzwaniami związanymi  
z pozostawaniem w domu.
Nie, ale ja też lubię posiedzieć w domu. Teraz mam 
rzeczywiście taki czas, że, jak to się mówi, „gonię  
w piętkę” i jest mi z tym ciężko. Ale już mam zapla-
nowane, że kiedy ten okres się skończy, wyjeżdża-
my. Już wiem, gdzie, wiem na ile – w połowie maja. 
Bo lubię też po prostu odsapnąć, nic nie robić albo 
wrócić do regularnego rytmu z moją córką – odpro-
wadzać ją do przedszkola, wracać do domu, zająć 
się sobą.
Ale wspomniałaś, że teraz masz intensywny czas, 
dużo pracujesz. Usłyszałam niedawno opinię, że 
Marta Nieradkiewicz, dotąd kojarzona z kinem 
artystycznym, nagle po raz pierwszy zagrała  
w kinie komercyjnym – i to bardzo pięknym ki-
nie komercyjnym. Uważam, że filmy powinno się 
robić dla ludzi, a tym bardziej cudowne jest to, że 
to film świetny, który każdy może obejrzeć i zna-
leźć w nim coś dla siebie. A przy tym wcale nie 
urąga inteligencji widza – takie mam poczucie. 
Miałaś problem z tym, żeby wskoczyć w szerszy 
nurt, czy właśnie tego pragnęłaś?
Wiesz co, z jednej strony bardzo tego pragnęłam. 
Był moment, kiedy się bałam, że może tego nie 
udźwignę, że byłam trochę za młoda. Obawiałam 
się, że to mnie pochłonie, odbierze mi prywatność. 
Dziś myślę, że to kwestia dojrzałości – wiem, że za-
wsze mogę postawić granicę albo przynajmniej się 
o to starać. Ważne jest, żeby wiedzieć, kim się jest, 
co jest dla nas istotne i na tym się koncentrować. 
Chciałabym trafić do szerszej publiczności, bo nie 
ukrywam – robię swoją pracę po to, żeby ludzie 
mogli ją zobaczyć. To niesamowicie miłe, że teraz 
spotykamy się przy okazji filmu Przepiękne i mogę 
powiedzieć: „Jestem z tego mega dumna i zadowo-
lona. Zrobiliśmy coś fajnego, ważnego i pięknego”. 
Na tym polega mój zawód. 
Otóż to! No i też chodzi o to, żeby się pokazywać, 
a nie tylko po to, żeby obejrzało to pięć osób, ale 
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jednak na przykład pół miliona albo nawet 700 
tysięcy. Jesteś artystycznie związana z Tomkiem 
Wasilewskim – czy zdarzało się, że konsultowa-
łaś z nim decyzje, na przykład: „Tomek, wziąć tę 
rolę?”
Nie, ale wiedziałam, że to będzie krok w inną stro-
nę, a ja tego chciałam. Po prostu informowałam mo-
ich przyjaciół: „Robię to, robię kino komercyjne”. 
Odpowiadali: „Okej, no dobra, jak chcesz…”. Ale 
czułam w sobie, że to dla mnie ważny krok, trochę 
w innym kierunku.
W filmie casting jest naprawdę świetny. Twoje-
go męża gra Mikołaj Roznerski, a  przyjaciółkę 
– zupełnie inaczej nastawioną do życia – Marta 
Ścisłowicz. Jest też Hania Śleszyńska i Olaf Luba-
szenko jako twoi teściowie. Musiało być frajdą 
pracować w takim teamie! Choćby scena obiadu 
– nie chcę spoilerować, ale jest naprawdę urocza 
i przepięknie zagrana.
Tak, myśmy się naprawdę świetnie bawili! Ja oso-
biście miałam ogromną frajdę z  przyjeżdżania na 
plan – wiedziałam, że spotkam Martę, z którą przy-
jaźnię się od wielu lat.
A grałyście wcześniej razem?
Tak, w teatrze. Grałyśmy w Bydgoszczy, w Teatrze 
Polskim, a potem byłyśmy razem na etacie w Naro-
dowym Starym Teatrze w Krakowie.
Naprawdę? Gdzie wtedy mieszkałyście?
W Krakowie, razem wynajmowałyśmy mieszkanie, 
miałyśmy dwa osobne pokoje. Marta w jednym, ja 
w drugim. Ale jeśli chodzi o wspólną pracę przed 
kamerą, to dopiero teraz miałyśmy okazję zagrać 
razem.
No to jak wam się razem pracowało?
Super! Mamy już wspólne, przetarte ścieżki, znamy 
się. Często, gdy aktorzy się nie znają, muszą przeła-
mywać pewne bariery – my tego nie musiałyśmy, 
więc ta droga do siebie była dużo krótsza. I muszę 
powiedzieć, że nawet patrząc na nas na ekranie, wi-
dać tę bliskość.
Tak, też mam takie wrażenie. Scena, w której 
Marta przychodzi do ciebie z butelką wina… Nie 
zdradzając kontekstu – kiedy mówisz do niej 
ciepłym głosem: „Chodź, wybaczam ci to wszyst-
ko”, to czuć, że jest tam coś między wami. A pa-
miętasz, w jakich spektaklach grałyście razem?
Grałyśmy w Podopiecznych Pawła Miśkiewicza. 
Grałyśmy też w Bydgoszczy w Trzech siostrach  
u Pawła Łysaka.
I co grałyście? Irinę i…?
Nie, ja grałam Maszę.
A Marta?
Najstarszą siostrę, Olgę. Potem jeszcze grałyśmy 
razem w Płatonowie u Mai Kleczewskiej. Jeszcze 
u Jana Klaty, występowałyśmy w spektaklu o żuż-
lowcach.
No i to wszystko pięknie się przekłada na ekran. 
A skoro już mówimy o teatrze… Tęsknisz za nim?
Przyznam szczerze, że przez ostatni czas, ze wzglę-
du na bardzo przykre doświadczenie teatralne – 
przerwanie prób do spektaklu Heksy w reżyserii 
Moniki Strzępki – miałam przerwę i w ogóle nie 
tęskniłam za teatrem. Przez chwilę nawet zastana-
wiałam się, czy w ogóle chcę do niego wrócić.

A chcesz?
Tak, ale wiesz, mam za sobą kilka trudnych do-
świadczeń teatralnych i zaczęłam się zastanawiać, 
czy to jest przestrzeń, w której naprawdę dobrze 
się czuję. Czy teatr mnie lubi, a ja jego? Wydawało 
mi się, że chyba bardziej jest mi po drodze z kinem. 
Ale teraz zaczęłam próby w Teatrze Dramatycznym 
z Pawłem Miśkiewiczem.
Powrót do korzeni?
Tak, dokładnie. Bardzo lubię pracować z Pawłem. 
A na studiach nie robiliście czegoś razem? Spek-
taklu, dyplomu?
Nie, bo ja byłam w Łodzi, a Paweł był związany  
z Krakowem. Po Podopiecznych, które robiliśmy  
w Teatrze Starym, bardzo dobrze wspominam pra-
cę z Pawłem, więc kiedy zobaczyłam, że jestem  
w jego obsadzie, było mi… no, po prostu ciężko. 
Jestem w próbach, ale szczerze mówiąc, nie wiem, 
co będzie dalej. Mam pewną rezerwę wobec teatru, 
biorąc pod uwagę moje ostatnie doświadczenia.
Zwłaszcza te przerwane próby do spektaklu 
Moniki Strzępki. To jednak bardziej kwestia 
formalna, a artystycznie to już pewnie inna hi-
storia. Pamiętam, jak Tomek Kot opowiadał  
o swoim pierwszym zetknięciu z teatrem w Le-
gnicy, kiedy miał siedemnaście czy osiemnaście 
lat i poczuł energię sceny. Pytam cię więc pod 
kątem artystycznym – tęsknisz za tym, czy tak 
mocno weszłaś w kino, że teatr odszedł na dalszy 
plan? Co ci tam w duszy gra?
Zaczynam powoli odczuwać tęsknotę. Tęsknię za 
tym, żeby o 19 stanąć na scenie i  zagrać. Teraz, 
kiedy zaczęliśmy próby, kiedy dostałam tekst, wy-
obraźnia zaczęła pracować, uruchamiać się, kom-
binować – i nagle poczułam tę tęsknotę. Przyznaję 
jednak, że teatr jest dla mnie trudniejszą materią, 
większym wyzwaniem pod każdym względem. 
Przed kamerą jest mi łatwiej – jest dla mnie bardziej 
organiczna, bardziej ją czuję. Może też po prostu 
dużo lepiej ją znam. 
Jesteś w końcu absolwentką łódzkiej szkoły fil-
mowej.
Dokładnie. Może rzeczywiście więcej zrobiłam 
przed kamerą niż w teatrze, ale w teatrze też bardzo 
dużo się nauczyłam. To praca niezwykle intensyw-
na, często bardzo intelektualna, a pod względem 
artystycznym niezwykle rozwijająca. Mam do tego 
ogromny szacunek, ale myślę, że muszę jeszcze tro-
chę odczekać.
Żeby kurz opadł?
Tak, żeby kurz opadł i żebym mogła na nowo zbudo-
wać jakąś nową, czułą relację z teatrem.
A póki co – masz telewizję.
Prawda! Teraz będę w telewizji.
I to nie jako dziennikarka, tylko aktorka, która 
zabiera nas w podróż. 
Tak! To naprawdę szalona sytuacja w moim życiu. 
Pierwszy raz przydarzyło mi się coś takiego – dosta-
łam propozycję stworzenia autorskiego programu, 
w którym będę prowadzić rozmowy z ludźmi kina. 
Będzie to seria spotkań z aktorkami, które zabiorę 
w różne miejsca – wyruszamy w podróż i rozmowę. 
Szczerze mówiąc, Kinga, sama nie wiem, co z tego 
wyjdzie.





Ja bardzo mocno trzymam kciuki! Jesteś już po 
pierwszych nagraniach? Program ma już tytuł? 
Możemy o tym mówić?
Wiesz co, cały czas nad tym pracujemy. Może to 
będzie Cykl rozmów Marty Nieradkiewicz: aktorki? 
Nie wiem, wciąż się nad tym zastanawiamy.
Poczekaj, ale to znaczy, że w tę podróż zabierasz 
tylko swoje koleżanki-aktorki?
Niekoniecznie.
Czyli czasami też takie, których nie znasz? To 
musi być fascynujące – poznać kogoś, dowie-
dzieć się czegoś o osobie, której wcześniej się nie 
spotkało.
Tak, ale zabieram przede wszystkim aktorki, które 
mnie fascynują, które miały duży wpływ na mnie 
jako aktorkę, które mnie inspirują i są dla mnie 
autorytetem. Ale też takie, których nie znam albo 
znamy się tylko przelotnie – na zasadzie „cześć”, 
bo spotkałyśmy się raz w pracy albo nawet i wcale. 
Więc jest i tak, i tak.
No to kto wywarł największy wpływ na Martę 
Nieradkiewicz jako aktorkę? Kto jest dla ciebie 
autorytetem?
Na pewno wielkim autorytetem jest dla mnie Kry-
styna Janda.
Ale póki co jej nie ma?
Tak, póki co jej nie ma. To dla mnie naprawdę duży 
autorytet. Bardzo cenię też Danutę Stenkę, Magdę 
Cielecką, Małgosię Hajewską-Krzysztofik. Kiedy 
przygotowywałam się do tego programu, jeszcze 
bardziej doceniłam waszą pracę, pracę dziennika-
rzy – cały ten research, poszukiwanie, zastanawia-
nie się nad tym, o co tak naprawdę chcę zapytać, 
czego chcę się dowiedzieć, jak nie powielać pytań, 
znaleźć w tym swoją własną ścieżkę. To też jest nie-
złe wyzwanie. W pewnym sensie jesteście trochę 
jak śledczy, jak detektywi.
Dla mnie zawsze wyzwaniem jest rozmowa – 
umiejętność słuchania, nie tylko zadawania py-
tań. To jest coś, co traktuję jako swoje zawodowe 
motto – naprawdę słuchać i reagować na to, co 
ktoś do mnie mówi. Czerpię z tego bardzo dużo 
i  wydaje mi się, że to jest niezwykle interesują-
ce. Ale zatrzymajmy się na chwilę przy Magdzie 
Cieleckiej. Powiedziałaś, że jest dla ciebie autory-
tetem, a jednocześnie ostatnie dwa lata to także 
film Lęk, w którym razem zagrałyście. Opowia-
da trudną historię dwóch sióstr. Czy ta współpra-
ca was do siebie zbliżyła?
Ja w ogóle mam z Magdą bardzo ciekawą historię. 
Miałam siedemnaście lat, pojechałam na festiwal 
do Gdyni i zobaczyłam film Egoiści Mariusza Tre-
lińskiego. Magda zagrała tam niesamowitą, bar-
dzo odważną rolę. Totalnie się w niej zakochałam. 
Pamiętam, że byłam wtedy z moją panią profesor 
z liceum i powiedziałam: „Właśnie taką aktorką 
chcę być!”I  wiesz, to jest coś niesamowitego, że 
dziś mam 42 lata i mogę powiedzieć, że zagrałam 
z Magdą w dwóch filmach.
Najpierw w Zjednoczonych stanach miłości…
Tak, najpierw w Zjednoczonych stanach miłości,  
a potem w Lęku Sławka Fabickiego. I odkąd zagra-
łyśmy te siostry w Lęku, mogę powiedzieć, że się 
przyjaźnimy. Ten film, ta wspólna podróż bardzo 
nas do siebie zbliżyła. To historia dwóch sióstr, któ-
re jadą do Szwajcarii – jedna z nich jest terminalnie 

chora i chce poddać się eutanazji. To był dla nas 
obu niezwykle ważny projekt – myślę, że mogę to 
powiedzieć także w imieniu Magdy – zawodowy, ale 
też osobisty.
Czyli w wieku siedemnastu lat postanowiłaś, że 
chcesz być jak Magdalena Cielecka. Po prostu 
stawiasz sobie cel i do niego dążysz?
Tak, kiedyś tak było. Rzeczywiście, ja sobie to ak-
torstwo wymyśliłam. Byłam bardzo młoda, gdy 
podjęłam decyzję, że zostanę aktorką i włożyłam  
w to naprawdę dużo pracy. Nie mogę powiedzieć, 
jak niektóre koleżanki, że to się po prostu przytra-
fiło – że ktoś gdzieś poszedł i one poszły przy oka-
zji, albo że się zakochały i jakoś tak wyszło. To są 
świetne historie, ale moja była inna. Ja podeszłam 
do tego po harcersku – postawiłam wszystko na 
jedną kartę. Teraz mam swoje marzenia i będę je 
realizować, ale otworzyłam się bardziej na to, co 
przynoszą mi ludzie, spotkania, rozmowy. Ktoś 
zaproponował mi poprowadzenie autorskiego pro-
gramu o kinie i pomyślałam: „Kurczę, mam 42 lata, 
czemu nie zaszaleć? A jak się nie uda?”. No trudno. 
W życiu wiele rzeczy się nie udaje. Ale może się 
uda, więc czemu nie spróbować? 
Masz teraz więcej ciekawości niż stawiania na 
swoim i dążenia do celu?
Tak, dokładnie. Na przykład, gdy pojawiła się ta 
propozycja związana z programem –może dziesięć 
lat temu powiedziałabym: Nie, bo mam plan, chcę 
wyjechać za granicę, muszę się tego trzymać. My-
ślę, że wtedy mogłoby tak być. A dziś podchodzę do 
tego inaczej.
Czyli dajesz sobie więcej swobody? Nabrałaś 
pewności siebie? Masz większy dystans, więcej 
luzu? A kiedyś byłaś taką piątkową uczennicą?
Tak, dokładnie!
A w życiu prywatnym też tak masz?
Tak, teraz mam taki czas. W ogóle nie mogłam się 
doczekać swoich czterdziestych urodzin. Nie wiem 
dlaczego, ale mocno się przywiązałam do tej myśli, 
że ta czwórka coś zmieni, coś otworzy. I szczerze 
mówiąc, ja na to naprawdę ciężko pracuję. Jestem 
w terapii, staram się zmieniać pewne rzeczy w so-
bie. Więc myślę, że to nie tylko kwestia afirmacji 
na „czwórkę”, ale też realnej pracy, jaką w to wkła-
dam. Ale rzeczywiście coś się we mnie zmieniło – 
mam wrażenie, że nawet luźniej mi się wstaje rano. 
Nie mam już tych zaciśniętych pięści i tej woli walki 
za wszelką cenę. Bardziej czekam na to, co przynie-
sie dzień – i czuję się z tym lepiej. Lżej mi, więcej się 
uśmiecham. Mam wrażenie, że inaczej podchodzę 
do pewnych rzeczy, że bardziej przyjmuję świat ta-
kim, jaki jest. I dostrzegam, że może mi przynieść 
coś fajnego i dobrego.
Boisz się czegoś w związku z tym?
Że to się skończy. Że to nastawienie mi minie 
(śmiech). 
Boisz się, że pewnego dnia wstaniesz i nie bę-
dziesz już taka luźna?
I że będę smutna. 
Ale pamiętam, że kilka lat temu spotkałyśmy 
się przed twoją czterdziestką. Robiłyśmy wtedy 
Światła na do Dzień Dobry TVN i rzeczywiście 
miałaś w sobie więcej smutku. Ale może dlatego, 
że – wracając do Przepięknych – Jaśmina była…
… mała (śmiech).
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Może to właśnie dlatego, że musiałaś zmieniać 
więcej pieluch. 
Może, ale ja naprawdę bardzo cenię te – jak je nazy-
wam – spotkania z samą sobą. Tak nazywam tę we-
wnętrzną rozmowę, terapię. Ta praca, to tempo… to 
też moment, żeby się zastanowić nad sobą, nad róż-
nymi rzeczami. Widzę w tym jakiś krok do przodu.
A dbasz o swoje zdrowie i odżywianie? Bo nie 
wszyscy wiedzą, że miałaś sportowy epizod w ka-
rierze. Czy ta dyscyplina nadal w tobie jest?
W ogóle dyscyplina, a zwłaszcza samodyscyplina, 
to dla mnie trudny temat. Ale jak muszę, to muszę. 
Wiesz, jeśli mam motywację… Na przykład ostatnio 
przygotowywałam się do filmu, do którego zdjęcia 
zaczęłam chwilę temu.
Możemy o nim powiedzieć coś więcej?
To duża, międzynarodowa koprodukcja, z której 
bardzo się cieszę, ale jednocześnie trochę mnie 
stresuje. Przygotowuję się do tego filmu i kiedy 
mam motywację, kiedy wiem, że muszę coś zrobić, 
to jest mi łatwiej. Wiesz, na przykład przygotować 
sobie jedzenie zamiast kupować przypadkową buł-
kę w sklepie, bo zapomniałam czegoś zjeść. Dzisiaj 
wstałam wcześniej, zrobiłam jedzenie – i od razu 
jest mi łatwiej. Ale jak skończą się zdjęcia, to pewnie 
powiem: „O, dawno nie jadłam makaronu” i wtedy 
na pewno się na niego skuszę. Wiem, że tak będzie. 
Ale no cóż… w życiu nie można mieć wszystkiego.
Nie musisz być ideałem, tym bardziej że już wie-
my, że teraz częściej się uśmiechasz i budzisz się 
z większym luzem. A zawodowo? Czy przygoto-
wując się do tej roli, masz jakieś konkretne ocze-
kiwania lub marzenia? Bo wiesz, filmy Sławka 
Fabickiego i Tomka Wasilewskiego to produkcje,  
w których twoje postaci były emocjonalnie bar-
dzo wymagające. Rozmawiałyśmy o tym, że taki 
ciężar zostaje w  człowieku i trzeba go potem 
przepracować. Wasza praca to trochę operowa-
nie na otwartym sercu i organizmie. To zależy od 
podejścia, ale ty jesteś raczej osobą emocjonal-
ną. Czy masz momenty, kiedy chcesz odpocząć 
– myślę tu na przykład w  kontekście Przepięk-
nych – czy jednak czekasz na coś intensywnego, 
jak Lęk?
To wszystko zależy od scenariusza. Dla mnie ga-
tunek nie jest kluczowy, choć przyznaję, że tęsk-
niłam za komedią i chciałam jej spróbować. To 
jest zupełnie inne wyzwanie, inny sposób grania, 
operowania emocjami. Brakowało mi tego w moim 
zawodowym życiu. Ale ostatecznie wszystko zależy 
od scenariusza – jeśli widzę w nim potencjał, to się 
nie zastanawiam, czy ostatnio grałam w smutnych 
produkcjach. Był jednak moment, kiedy czułam się 
zmęczona tym, że ciągle gram w dresie, zapłakana, 
zmęczona, biedna… Miałam myśl: „Ile można?”. 
Przecież mam ogromne poczucie humoru! Ale 
przyznam, że ostatnie dwa lata były dla mnie bar-
dzo łaskawe i różnorodne.
A czy jest coś, o czym możemy już powiedzieć? 
Coś, co już nagrałaś i czeka na swoją premierę? 
Tak, to coś zupełnie innego. Nowy film Łukasza 
Grzegorzka, thriller erotyczny. Tutaj znowu poka-
zuję swoją kobiecą stronę – myślę, że do tej pory 
niezbyt eksponowaną w kinie.
Thriller erotyczny! Czyli tym razem kobieta ab-
solutnie wyzwolona?

Otwarta, wyzwolona, szalona, impulsywna… Taka, 
która idzie za swoimi potrzebami i  pragnieniami. 
Gram z Marcinem Czarnikiem. Gra też z nami bar-
dzo fajnym debiutant– Mieszko Chomka, student 
reżyserii.
Czyli stanowicie taki thrillerowy trójkąt?
Nie mogę zdradzić, co tam się dzieje.
Ale masz trudne sceny seksualne? Nie bałaś się?
Bałam się. Nie jestem typem ekshibicjonistki, ale 
scenariusz był świetny. Poza tym jest tam też sporo 
czarnego humoru, a ja to lubię. No i trudno było po-
wiedzieć „nie”, gdy zobaczyłam taką rolę.
Tym bardziej, że takich kobiecych ról pragnie-
my. A rozumiem, że to wokół niej kręcą się ci 
dwaj mężczyźni?
Można tak powiedzieć… na potrzeby dzisiejszej roz-
mowy. II

ENGLISH

MARTA NIERADKIEWICZ: I VALUE ME-ON-ME 
MEETINGS

Kinga Burzyńska: Marta Nieradkiewicz – here 
she is, in her own person! Although in the movie 
Przepiękne, where you play one of the main roles, 
you look different than you do now.
Marta Nieradkiewicz: I have to admit that when 
I saw myself in this film, I was surprised too. Of 
course, the costumes and makeup helped, but I also 
gained a few kilos, which isn't that difficult for me 
because I simply love to eat.
The movie Przepiękne tells the story of six amaz-
ing women. Watching it, I realized that I find 
something of myself in each of them. I think that’s 
the strength of this story. Your character, Magda, 
deals with issues that affect all of us—you, me, ba-
sically every woman.
Exactly. When I found out after the audition that  
I got the role, I was very happy.
Were you aiming for a different one?
Yes. Magda is a mother—at a very early stage of 
motherhood. She has a tiny, six-month-old baby 
and a three-year-old son. This topic is very close to 
me, so I was really happy to represent it.
You have two small children.
Two, one—I have experience both short and long-
term. There are very young mothers, newly minted 
ones, and those who already have more experience. 
I really liked this script because it reveals the dark-
er, sadder side of motherhood—our exhaustion, 
the sacrifice, which in the first months is truly im-
mense. For me, it was a huge change in life—the 
moment a new person arrives.
For whom you are 100% responsible.
Yes, fully—and that perspective changes. It's no lon-
ger just me, but me and this other being, always. It’s 
a completely different kind of love, one I had never 
known before. It was a real shock for me. That’s why 
I’m so glad this isn’t a script that only talks about 
how beautiful, wonderful, and amazing parenthood 
is, but also about how much it costs to be a parent—
what must be sacrificed, how you have to reorganize 
your entire world, how to piece everything together 
again.
Your Magda is a stereotypical mother—her hus-
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band doesn’t help, he’s focused on his career, gets 
a promotion, and doesn’t care that she’s drowning 
in responsibilities and unfulfilled professional-
ly. On top of that, there are intimacy issues. You 
could say it’s one of many stereotypes. The other 
characters represent completely different, also 
stereotypical, perspectives. One is going through 
menopause, and for example, your friend, played 
phenomenally by Marta Ścisłowicz, doesn’t care 
about relationships with men—only sex matters 
to her. It’s beautiful that together, the six of you 
create a full image of a woman.
And what’s important is that they are of different 
ages, so it’s not just a snapshot of a woman’s life at 
one stage, with one problem or one change. That 
broadens the range of topics and covers different as-
pects of womanhood. That’s what I love about it— 
I find a part of myself in each of the characters, 
something I fear, something that may still happen 
to me, or something I struggled with when I was 
younger. I can say, “Yes, that was my problem too.”
What you just said is truly beautiful, because 
indeed, one of the characters connects us to our 
past. For example, the teenage girl dealing with 
her first love and a difficult relationship with her 
mother—we watch that and remember that phase 
of our lives. Then you think about early mother-
hood and say to yourself, “God, that’s all behind 
me now, how good.”
I felt the same way.
Really?
You know what, maybe that’s why I took such plea-
sure in playing this role. I felt that it was already 
behind me, that things look different now. My re-
lationship with my daughter is on a completely dif-
ferent level.
How old is Jaśmina?
Seven. We’re moving to another level—new prob-
lems are starting, but those ones are already behind 
me.
You can look at it from a completely different 
perspective. Especially since you are an incredibly 
busy mother yourself. You don’t represent those 
moms who struggle with the challenges of staying 
at home.
No, but I also like staying at home. Right now, I’m in 
a phase where, as they say, I’m “chasing my own tail,” 
and it’s tough. But I already have it planned—when 
this period is over, we’re leaving. I already know 
where, I know for how long—in mid-May. Because  
I also like to just take a breather, do nothing, or re-
turn to a regular rhythm with my daughter—take 
her to preschool, come back home, take care of my-
self.
But you mentioned that you have an intense peri-
od now, that you’re working a lot. I recently heard 
an opinion that Marta Nieradkiewicz, until now 
associated with artistic cinema, suddenly for the 
first time starred in commercial cinema—and in 
very beautiful commercial cinema. I believe that 
movies should be made for people, and what’s 
even more wonderful is that this is a great film 
that everyone can watch and find something in. 
And at the same time, it doesn’t insult the viewer’s 
intelligence—that’s how I feel. Did you struggle 
with stepping into the mainstream, or was that 
something you wanted?

You know what, on one hand, I really wanted it. 
There was a time when I was afraid that maybe  
I wouldn’t be able to handle it, that I was a bit too 
young. I feared it would consume me, take away my 
privacy. Today, I think it’s a matter of maturity— 
I know I can always set boundaries or at least try to. 
It’s important to know who you are, what matters 
to you, and focus on that. I’d love to reach a wid-
er audience because, let’s be honest—I do my job 
so people can see it. It’s incredibly rewarding that 
now we’re meeting because of Przepiękne, and I can 
say, “I’m super proud and happy about this. We did 
something great, meaningful, and beautiful.” That’s 
what my profession is all about.
Exactly! And it’s also about being seen—not just 
so five people watch it, but half a million, or even 
700,000. You are artistically connected with 
Tomek Wasilewski—did you ever consult him on 
decisions, like, “Tomek, should I take this role?”
No, but I knew it would be a step in a different 
direction, and I wanted that. I just informed my 
friends: “I’m doing this, I’m doing commercial cin-
ema.” They’d say, “Okay, fine, if you want to…” But  
I felt inside that this was an important step for me,  
a bit in a different direction.
The casting in the film is really great. Your hus-
band is played by Mikołaj Roznerski, and your 
friend—who has a completely different outlook 
on life—is played by Marta Ścisłowicz. There’s 
also Hania Śleszyńska and Olaf Lubaszenko as 
your in-laws. It must have been fun working with 
such a team! The dinner scene alone—I don’t 
want to spoil anything—but it’s truly charming 
and beautifully acted.
Yes, we really had a great time! Personally, I had  
a huge amount of fun coming to the set—I knew  
I would see Marta, whom I’ve been friends with for 
many years.
Had you worked together before?
Yes, in theater. We performed in Bydgoszcz at Teatr 
Polski, and then we were both full-time actors at the 
National Stary Theatre in Kraków.
Really? Where did you live then?
In Kraków, we rented an apartment together, we 
had separate rooms. Marta in one, me in the other. 
But when it comes to working together in front of 
the camera, this was our first opportunity.
So how was it working together?
Great! We already had a shared history, we knew 
each other. Often, when actors don’t know each 
other, they have to break certain barriers—we didn’t 
have to, so the path to each other was much shorter. 
And I have to say, even watching us on screen, you 
can see that closeness.
Yes, I get that feeling too. The scene where Mar-
ta comes to you with a bottle of wine… Without 
giving away the context—when you say warmly, 
“Come here, I forgive you for everything,” you 
can feel that there’s something real between you. 
Do you remember which plays you performed in 
together?
We were in Podopieczni by Paweł Miśkiewicz. We 
also performed in Three Sisters in Bydgoszcz, di-
rected by Paweł Łysak.
So, what roles did you play? Irina and…?
No, I played Masha.
And Marta?
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Yes! It’s a crazy turn in my life. For the first time, 
something like this has happened—I was offered 
my own show where I’ll talk to people from the film 
industry. It’ll be a series of meetings with actresses 
I’ll take to different places—we’ll go on a trip and 
have a conversation. Honestly, Kinga, I don’t know 
how it’ll turn out.
I’m rooting for you! Have you already done the 
first recordings? Does the show have a title? Can 
we talk about it?
You know, we’re still working on it. Maybe it’ll be 
Marta Nieradkiewicz’s Conversation Series: Ac-
tresses? I don’t know yet—we’re still figuring it out.
Wait, does that mean you’re only taking fellow ac-
tresses on these trips?
Not necessarily.
So sometimes women you don’t know? That must 
be fascinating—getting to know someone, learn-
ing about a person you’ve never met before.
Yes, but I’m mainly taking actresses who fascinate 
me, who’ve had a big influence on me, who inspire 
me and are role models. But also some I don’t know 
or only briefly—just a “hi” because we met once on 
set or not at all. So it’s a mix.
So who’s had the biggest influence on Marta 
Nieradkiewicz as an actress? Who’s your role 
model?
Krystyna Janda is definitely a huge role model for 
me.
But she’s not in the show yet?
No, not yet. She’s a major inspiration. I also deeply 
admire Danuta Stenka, Magdalena Cielecka, and 
Małgosia Hajewska-Krzysztofik. While preparing 
for this show, I gained even more appreciation for 
your work, for journalists—the research, the dig-
ging, figuring out what I really want to ask, how 
to avoid repeating questions, how to find my own 
path. It’s quite a challenge. In a way, you’re like de-
tectives.
For me, the challenge is always the conversation—
the skill of listening, not just asking questions. 
That’s my professional motto: to really listen 
and respond to what someone’s saying. I learn 
so much from it, and I find it incredibly interest-
ing. But let’s pause for a moment on Magdalena 
Cielecka. You said she’s a role model, and the last 
two years also included Lęk, where you acted to-
gether. It tells the difficult story of two sisters. Did 
that collaboration bring you closer?
Magda and I have a really interesting history. When 
I was seventeen, I went to the Gdynia Film Festival 
and saw Egoiści by Mariusz Treliński. Magda played 
an incredible, very bold role. I completely fell in love 
with her performance. I remember telling my high 
school teacher, “That’s the kind of actress I want to 
be!” And now, at 42, I can say I’ve acted with Magda 
in two films.
First in United States of Love…
Yes, first United States of Love, then Lęk by Sławek 
Fabicki. And after playing sisters in Lęk, I can say 
we’ve become friends. That film, that shared jour-
ney, brought us very close. It’s the story of two sis-
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The oldest sister, Olga. Then we also acted togeth-
er in Platonov directed by Maja Kleczewska. And 
in Jan Klata’s production—we performed in a play 
about speedway riders.
And it all translates beautifully to the screen. 
Speaking of theater… Do you miss it?
To be honest, recently, because of a very unpleasant 
theater experience—the halted rehearsals for Heksy 
directed by Monika Strzępka—I took a break and 
didn’t miss theater at all. For a while, I even won-
dered if I ever wanted to return.
Do you?
Yes, but you know, I’ve had a few difficult theater 
experiences, and I started questioning whether it’s  
a space where I truly feel good. Does theater like me, 
and do I like it? I thought maybe I’m more aligned 
with film. But now I’ve started rehearsals at Teatr 
Dramatyczny with Paweł Miśkiewicz.
A return to your roots?
Yes, exactly. I really enjoy working with Paweł.
Didn’t you collaborate during your studies? On  
a play, a graduation project?
No, because I was in Łódź, and Paweł was based in 
Kraków. After Podopieczni, which we did at Teatr 
Stary, I have very fond memories of working with 
him. So when I saw I was cast in his play, I felt… 
well, just heavy. I’m in rehearsals now, but honestly, 
I don’t know what’s next. I have some reservations 
about theater, given my recent experiences.
Especially those interrupted rehearsals for Mon-
ika Strzępka’s play. That’s more of a formal issue, 
but artistically, it’s probably a different story. 
I remember Tomek Kot talking about his first 
encounter with theater in Legnica when he was 
seventeen or eighteen and felt the energy of the 
stage. So I’m asking you from an artistic perspec-
tive—do you miss that, or has film taken over so 
much that theater has faded into the background? 
What’s playing in your soul?
I’m slowly starting to feel the longing. I miss stand-
ing on stage at 7 PM and performing. Now that 
we’ve started rehearsals, now that I have the script, 
my imagination has kicked in—thinking, combin-
ing ideas—and suddenly, I felt that longing. But  
I admit, theater is a tougher medium for me, a big-
ger challenge in every way. In front of the camera, 
it’s easier—it feels more organic, more natural to 
me. Maybe it’s just that I know it much better.
You are a graduate of the Łódź Film School, after 
all.
Exactly. Maybe I’ve done more in front of the cam-
era than on stage, but I’ve also learned a lot in the-
ater. It’s incredibly intense work, often very intellec-
tual, and artistically enriching. I have huge respect 
for it, but I think I need a little more time.
For the dust to settle?
Yes, for the dust to settle, so I can build a new, tender 
relationship with theater.
In the meantime—you have TV.
True! Now I’ll be on TV.
And not as a journalist, but as an actress taking 
us on a journey.
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ters traveling to Switzerland—one is terminally ill 
and wants euthanasia. It was an incredibly important 
project for both of us—professionally and personally.
So at seventeen, you decided you wanted to be like 
Magdalena Cielecka. You just set a goal and pur-
sued it?
Yes, that’s how it was back then. I invented this acting 
path for myself. I was very young when I decided to 
become an actress, and I put in a lot of work. I can’t 
say, like some colleagues, that it just happened—that 
someone went somewhere and they tagged along, or 
they fell in love and it just worked out. Those are great 
stories, but mine was different. I approached it like 
a scout—I went all in. Now I have my dreams and 
I’ll pursue them, but I’ve also opened myself more to 
what people, encounters, and conversations bring me. 
Someone offered me my own show about cinema, 
and I thought, “Damn, I’m 42, why not take a risk? 
What if it fails?” Well, tough. Many things in life don’t 
work out. But maybe this will—so why not try?
Do you now have more curiosity than stubborn de-
termination to reach your goals?
Yes, exactly. For example, when this show offer came 
up—ten years ago, I might’ve said, No, I have a plan, 
I want to go abroad, I have to stick to it. Back then, 
that’s how it would’ve been. But now I approach 
things differently.
So you're giving yourself more freedom? Have 
you gained more confidence? Do you have more 
distance, more ease? And you used to be such a 
straight-A student?
Yes, exactly!
And is it the same in your private life?
Yes, now I’m in that kind of phase. I honestly couldn’t 
wait for my fortieth birthday. I don’t know why, but 
I became really attached to the idea that this "four" 
would change something, open something up. And to 
be honest, I’ve been working really hard on it. I’m in 
therapy, trying to change certain things about myself. 
So I think it’s not just about affirming the "four," but 
also the real effort I’ve put into it. But something real-
ly has shifted in me—I feel like I even wake up more 
relaxed in the morning. I don’t have those clenched 
fists anymore or that relentless fighting spirit at all 
costs. I’m more open to whatever the day brings—and 
I feel better about it. I’m lighter, I smile more. I feel 
like I approach certain things differently, that I accept 
the world more as it is. And I realize it might bring me 
something nice and good.
Are you afraid of anything related to this?
That it will end. That this mindset will fade (laughs).
Are you afraid that one day you’ll wake up and 
won’t feel this ease anymore?
And that I’ll be sad.
But I remember meeting you a few years before 
your forties. We were doing Światła na dobry for 
Dzień Dobry TVN, and you really did have more 
sadness in you then. But maybe that’s because—go-
ing back to Przepiękni—Jaśmina was…
…little (laughs).
Maybe it’s because you had to change more diapers.
Maybe, but I really value what I call "meetings with 
myself." That’s what I call this inner dialogue, therapy. 
This work, this pace… it’s also a moment to reflect on 
myself, on different things. I see it as a step forward.
Do you take care of your health and diet? Because 
not everyone knows you had a sports phase in your 
career. Does that discipline still live in you?

Discipline, especially self-discipline, is a tough topic 
for me. But when I have to, I have to. You know, if  
I have motivation… For example, I recently prepared 
for a film I started shooting not long ago.
Can we say more about it?
It’s a big international co-production, which I’m real-
ly excited about, but it also stresses me out a bit. I’m 
preparing for this film, and when I have motivation, 
when I know I have to do something, it’s easier for 
me. You know, like preparing my own food instead 
of buying a random roll at the store because I forgot 
to eat. Today I woke up earlier, made food—and im-
mediately it feels easier. But when the shoot ends, I’ll 
probably say, "Oh, it’s been a while since I had pasta," 
and then I’ll definitely go for it. I know that’s how it’ll 
be. But well… you can’t have everything in life.
You don’t have to be perfect, especially since we 
already know you’re smiling more and waking up 
with more ease. And professionally? While prepar-
ing for this role, do you have any specific expecta-
tions or dreams? Because you know, Sławek Fabic-
ki’s and Tomek Wasilewski’s films are productions 
where your characters were emotionally very de-
manding. We’ve talked about how that weight stays 
with you and you have to process it later. Your work 
is a bit like operating on an open heart and body. 
It depends on the approach, but you’re more of an 
emotional person. Do you ever feel like you need  
a break—I’m thinking, for example, in the context 
of Przepiękni—or are you still waiting for some-
thing intense, like Lęk?
It all depends on the script. For me, genre isn’t key, 
though I admit I missed comedy and wanted to try 
it. It’s a completely different challenge, a different way 
of acting, working with emotions. I missed that in my 
professional life. But in the end, it all comes down 
to the script—if I see potential in it, I don’t think 
about whether I’ve recently been in sad productions. 
But there was a moment when I felt tired of always 
playing in a tracksuit, crying, exhausted, poor…  
I thought, "How much more?" I have a huge sense of 
humor! But I’ll admit, the last two years have been 
very kind and diverse for me.
Is there anything you can already talk about? Some-
thing you’ve already filmed and is waiting for its 
release?
Yes, something completely different. A new film by 
Łukasz Grzegorzek, an erotic thriller. Here, I’m show-
ing my feminine side again—I think it hasn’t been 
very prominent in cinema so far.
An erotic thriller! So this time, an absolutely liber-
ated woman?
Open, liberated, wild, impulsive… Someone who 
follows her needs and desires. I’m acting with Mar-
cin Czarnik. There’s also a great debutant with us—
Mieszko Chomka, a directing student.
So you form a thriller love triangle?
I can’t reveal what happens there.
But do you have difficult sex scenes? Weren’t you 
scared?
I was. I’m not the exhibitionist type, but the script was 
great. Plus, there’s a lot of dark humor, which I love. 
And it was hard to say "no" when I saw a role like that.
Especially since these are the kinds of female roles 
we crave. And I assume these two men revolve 
around her?
You could say that… for the sake of today’s conver-
sation.
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